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NOWA

BETOM
WYDANIE POPOŁUDNIOWE

P r e n u m f c p a t ą  p r z y j m u j ą , :
Z ?  nib] co w ą: f i d m inL .ra .cya  „N ow ej R e ‘o rm yu 1 w szy stk ie  urzędy pocz*owe; m lejssow ą 
A d m in is tracy a  „Nowej Reform ; “ . —  G łów na tra filra  w Rynien. — A gencya J .  H opcasa
1 A. Salom onow ej, u l. Szczepańska 9 ;  B iuro  d zienn ików  to Flupczyca, u l. ja g ie l lo ń s k a  7 ,

T ra f ik a  w S u k ienn icach .
Zamiejscowa prenumeratę 1 ogłoszenia p n sc ra ty )  p rz y jm n ją : we Lwowie B iu ra  d z ienn ików : 
A . B n c h sta h , n lica  K aro la  L u d w ik a  L. 21. — S. S ck o h w sk i, u lica Ja g ie llo ń sk a  3. — 
W Jarosław iu  A. A m ster. — W Tarnów1" M R ockach. — W W iedniu: H erm an n  Gold- 
schr lied (sprz idaż oddzielnych  num erów ), I W ollze ile  6. — U . D nkes N achf.. H aasen ste iu  
&  \  ig ler ( tak że  w H am b u rg u  F ra n k fu ra e  n. M.. B erlin ie . I.ip skn , Bazylei i W rocław ia). — 
R . Mosse ( ta k ż “ w B erlin ie , H am b u rg u , toonach ium  i N orym berdze). — H. S chalek  (W ollzeile). — 

W R aryru  S ocie tś M ntne lle  do P n b lic ite  A. L o re tte , d irec teu r, H ue R nugem ont 14.
Do n u m eru  popołudniow ego p rzy jm u je  się ty lk o  „N ad e słan e"  po 80 ha. od w iersza  i „G iosi

publiczne1' po 2 kor. cd w iersza .
W  n u m erze  popołudniow ym , w ychodzącym  w poniedziałki i dni pcśw iąteczne, zam ieszczane

będą ta k ż e  in n e  in se ra ty .
Za ączniki <u „N ow ej R eform y11 (p rospek ty , cy rk n la rz e , og łoszenia i t p ) p rzy jm u je  się za cenę
2  Jror od 100 egz. d la  zam iejscow ych , a  ł  kor. od 100 ogz. d la  m .e «cowycu p ren u m era to ró w

GJyniKi kenferenroi â zorajsiel
(Telefonem).

W iedeń, 5 m aja.

O m aw iając w czorajszą konfereneyę przew o­
dniczących klubów , dzienniki s tw ierdzają , żc 
jedynym  pozytyw nym  -wynikiem tej konferen­
cy i je s t w drożenie now ych rokow ań ugodo­
w ych czesko-niem ieckich. Oo do term inu roz­
poczęcia tych  rokow ań nie ma na tu ra ln ie  ża­
dnej pewności, ze względu na to , że sesya delc- 
g acy jna , w  k tó re j b iorą udział przyw ódcy 
czescy i niem ieccy, jako też  przedstaw iciele wiel­
k iej w łasności obu narodów , po trw a jeszcze 
z  m iesiąc. K onfereneye ugodowe m ogą się za­
tem  rozpocząć dopiero za m iesiąc, tak , że o se- 
sy i letn iej parlam entu , o ile ma być zależna od 
ugody czesko-niem ieckiej, nie m a mowy. P a r­
lam ent zbierze się ted y  najw cześniej w  jesioni.

„X . F r. P resse“ w yraża niezadow olenie 
z  w czorajszego prze mówienia p rezyden ta  mini­
strów , k tó ry  nie wspom niał naw et o koniecz­
ności przedłożenia parlam entow i budżetu, co 
je s t przecież kon sty tu cy ą  zastrzeżone. Inne 
dzienniki są zadowolone z mowy hr. S tuergkha 
i zaznaczają, że wy warla ona korzystne  w ra­
żenie.

,,R eichspost“ ośw iadcza, że do osiągnięcia 
tak iego  efektu , ja k  w drożenie n o w jch  roko­
w ań  ugodow ych, zbytecznym  był ta k  w ielki 
a p a ra t, jak  konfereneya przew odniczących 
klubów . Z resztą dziennik ten w yraża zadow ole­
nie, że konfereneya nie ośw iadczyła się za 
eksperym entem  zw ołania parlam entu  bez odpo­
w iednich gw arancyj zaniechania obstrukcyi.

Wiedeń, 5 m aja.
D zienniki, ogłaszając w yw iady z poszczegól­

nym i uczestm kam ' w czorajszej konferencyi, 
podają  między innym i glos dr Lea, k tó ry  o- 
św iadczył: Jeżeli się zważy, z jakim  scep ty ­
cyzmem oczekiw ano w czorajszej konferencyi, 
m ożna być zadowolonym  z w yniku te j konfe­
rencyi, k tó ra  przecież o tw arła drogę do nowych 
rokow ań. F a k t, że zastępcy  obu narodów' w 
Czechach znowru się zbiorą na  konfereneye, 
je s t sukcesem , k tó rego  nie należy lekcew ażyć.

Wiedeń, 5 maja.
P rezyden t S y lre s te r  poczyni sta ran ia  o przy­

spieszenie czesko-niem ieckich rokow ań. Nie 
należy jednak  spodziew ać się po nich rychłego 
w yniku, h onfereneye ugodowe rozbiły  Mę, jak  
w iadom o, na w iosnę, mimo, że Czesi Dyli goto­
wi do bardzo daleko idących ustępstw '. Chcieli 
w ted y  zaniechać obstrukcyi w parlam encie 
i przyznać Niemcom w zam ian za rozpisanie 
w yborów  do Sejm u i jego ukonstytuow anie się, 
n ie ty lko  w iększą liczbę członków W ydziału 
krajów ego, lecz także  i m ianow anie urzędni­
ków  krajow ych wedle klucza narodow ego, 
i przyznać im pew ną autonom ię finansowrą, 
przez odstąpienie części budżetu  na. cele w y­
łącznie liierniecl.ie. N iem cy odrzucili propozy­
c je ,  żądając bezw arunkow o zaniechania ob­
strukcy i, godząc się co najw yżej na rozpisanie 
w yoorów  do Sejmu czeskiego, ale bez ukon­
sty tuow an ia  się Sejmu. Z tego powodu roko­
w ania rozbiły  się. Dzisiaj Niem cy sto ją na s ta ­
nowisku, że bez ugody, nic ma Sejm u czeskie­

go, na co Czesi odpowuadają: Bez Sejm u cze­
skiego, nie ma R ad y  państwui. W idać z tego, 
że będzie bardzo trudno  znalcść jak ieś w yjście 
z sy tuacyi.

PMfóenle płuc oncertu i ucze-
diiindu uBjUyaycłi.

(Telefonem.)
Wiedeń, 5 maja.

Zarząd wojskowy już z początkiem roku przy­
szłego podwyższy oficerom i urzędnikom wojsko­
wym płaco przez wprowadzenie dodatku służbo­
wego w takiej wysokości, aby po pewnym sze­
regu lat, spędzonych w jednej klasie rangi, za 
pomocą dodatku tego zyskiwali oni pobory wyż­
szej klasy rangi. Oficerowie, inżynierya, artylerya 
i intendantura otrzymają po 4 latacli, spędzonych 
w XI. klasie rangi, dodatek służbowy, który zró­
wna ich pobory z wyższą klasą rangi, w X. klasie 
.rangi otrzymają taki dodatek po latach sześciu, 
w IX. randze po ośmiu. Duchowmi wojskowi o- 
trzymają taki dodatek po 15 latach, spę­
dzonych w IX. kia rangi. W eterynarze otrzymają 
taki dodatek po trzech, względnie po pięciu, lub 
10 latach, spędzonych w XI, względnie IX klasie 
rangi. Oficerowie prowiantów i, rachunkowi i inni 
urzędnicy wojskowi, dla których systemizowana 
jest Y III kl. rangi, otrzymają taki dodatek po 
5, względnie 7, lub 8 latach służby w dotyczącej 
klasie rangi.

(Zob. numer poranny „Podwyższenie plac ofi­
cerów. Przyp. red.)

0  shhteQ H Q  M ik ę  i P b M b i L
(Telegr „N. Reformy".)

Berlin, 5 m aja.
(WAT). P rusk ie  m inisterstw o spraw  we­

w nętrznych zwróciło się do swoich podwda- 
dnycli organów' z poleceniom, aby  zaznajom iły 
się z w yrokiem  najw yższego sądu  adm inistra­
cyjnego, dotyczącego polskich zjednoczeń za­
wodowych. W yrok te n ' Stwierdza, żc organiza- 
cye polskie m yliły nieraz czujność władz yv ten 
sposób, żo podając się jako  zjednoczenie zaw o­
dowe, nie zgłaszały' się jako  tow arzystw a poli­
tyczne. W vrok stw ierdza dalej, żc w szystkie 
zjednoczenia zawodowe polskie są organiza- 
cyam i połityczneini, m ająecm i za zadanie w y­
w ieranie wpływu na spraw y polityczne. Jedno  
z ty ch  zjednoczeń, stw ierdza w yrok, starało  
się o usunięcie paragrafu  12 z ustaw y o stowa- 
rzyszeniach. Sąd ustalił z całą pewnością, że 
zjednoczenia polskie nie dążą w cale do do po­
praw y by tu  swoich członków', ty lko  pragną w y­
w ierać w pływ  na  ustwodawstrwo pruskie. W y­
rok  najw yższego sądu umożliwda skutecznie 
w alkę z Polakam i.

DRtiirma ziemstw w Rosyi.
(Tclegr. „N. Reformy".)

Petersburg, 5 m aja.
D um a obradow ała w czoraj nad  w nioskiem  

opozycyi w spraw ie reform y s ta tu tu  ziem stw  
z roku 1890. Zastępca rządu  ośw iadczył się 
przeciw wnioskowi, ponieważ widzi w  nim  d ą ­
żność do decentralizacyi w ładzy rządow ej.

W niosek został przyjęty  i odesłany do komi- 
syi dla w ypracow ania p ro jek tu  ustaw y.

Oclpowledztalsiość m  wwy 
w  H i i m f o .

(Telegr. „Nowej Reformy11.)

1 Petersburg. 5 m aja.
(WAT). Na wwzorajszem posiedzeniu Dumy 

socyahn-dem okraci, grupa p racy  i kadec i zgło­
sili w nioski o odroczt nie rozpraw  budżetow ych, 
k tu re  rniały się dzisiaj rozpocząć, do czasu u s ta ­
lenia nieodpow iedzialności posłów  za mowy, 
w ygłaszane z try b u n y  dum skicj. Chodziło tu  
o to, że poseł CzclielJze pociągnięty  został do 
odpow iedzialności sądow ej za to, że w  czasie 
rozpraw  nad  reform ą senatu , w ypow iedział się 
przeciw' ustrojow i m onarehiczncm n. Duma od­
rzuciła wmioski opozycyj. Wobec tego stron ­
nictw a opozycy jne postanow iły  ze w zględu na 
stanow isko rządu głosow ać przeciw  k ilku  po- 
zycyoin budżetu. N ajbardziej radykaln ie  uspo­
sobieni są postępow cy, k tó rzy  żądają odrzuce­
nia całego budżetu. O brady budżetow e ' będą 
zatem  bardzo ożywuone.

Zaznaczyć należy, że od stanow iska Dum y 
wobec budżetu  rząd  czyni zależną jej egzy- 
slencyę.

F rak ey e  opozycyjne wTezwraly  w-szystkioli 
swoich członków', aby  się stawuli na obrady 
budżetowre.

Petersburg, 5 m aja.
„R jecz" donosi, że w iceprezydent Dum y Ko- 

nowałow' ma być pociągnięty  do odpow iedzial­
ności sądotvei za to, że nic przerw ał socyali- 
ście Czcheidzemu jego mowy.

w ydatkam i na zbrojenia, p o k ry ty  będzie przez rychło  odniosło sk u tek  hasło, rzucone przez ko- 
p oda tek  dochodowy. , u ite t m łodoturecki, aby  ludność tu recka  Łon-

te ry to ry aeh , k tó re  jeszczej cen trow ała się na 
■ nosiada. M ahom etanie nie m ogą już żyć razom 
i z bałkańskim i chrześcijanam i, gdyż ci zbyt 
b ru ta ln ie  da ją  im odczuw ać sw ą teraźn iejszą 
przew agę i m szczą się te raz  na swoich daw nych 
panach za ucisk , cierp iany  przez p aręse t la t. 
W prawdzie w ładze greckie i serbskie s ta ra ją  
się osłabić w rażenie tych  spontanicznych 
aktów ' zem sty ze s tro n y  chrześcijańskiej lu ­
dności, i w ysilają się na  to, aby  zatrzym ać u

Husyfikacya Chełmszczyzny.
(Telegr. „N o w e j  R eform y".)

W arszaw a, 5 maja.
(WAT). B ank w łościański nabył w Clielin- 

szc.zyźnie olbrzymie dobra i opracow uje p ro jek t 
rozparcelow ania ich m iędzy w łościan praw ®  
slaw nvch.

E g u e i e r s  s k a r b u  o  

cle Mglii.
(Telegr. „Nowej Reformy".)

Londyn, 5 m aja.
Na wczor.ujszem posiedzeniu Izby gmin. kan 

elerz skarbu  Lloyd Goorgc przedłoży! budżet 
pań,stw'Owry. Izba i trybuny  były  przepełnione. 
Z wielkieni zainteresow aniem  oczekiwano mo­
wy kanclerza, k tó ra  jednak  w yw ołała ogólne 
rozczarow anie. N adzieja, że zniesiony będzie 
podatek  od cukru i herbaty , zawiodła.

K anclerz Lloyd Gcorgc ośw iadczył w swem 
eksposó, ze rok ubiegły jest w dziejach angiel­
skiego handlu  i przem ysłu w yjątkow ym . P rze­
mysł i handel rozwinął się w spaniale i znajduje 
się u szczytu potęgi. O zm niejszeniu podatków ' 
jednak  nie może być mowy ze względu na zbro­
jenia.

P ro jek t budżetu w ykazuje wr dochodach 
kw tę  200,050.000, wr rozchodach 209,985.000 
funtów- śztcilingów . .Niedobór, spow odow any

Wizyta eskedry an?ieisKiei v Rjeis.
(Telegr. „Nowej Reformy11.)

T ryest, 5 m aja.
: D o tąd  przybyło tu  s‘edm w ielkicn okrętów  

wrojennj'cli angielskich V najbliższych dniach 
przybędą tu  inne ok rę ty  angielskie z R jek i
i Poli. Gała eskadra  zabaw i tu  do 14 m aia. po-1siebłe' ludność m ahom etaiiską, ale w ysiłki te 
czom eskadra austrw acka uda sic z w izytą do odnoszą sku tk u , gdyż ta la  wruchodźcza tu- 
portu  angielskiego na  Malcie. * ‘ reeka w ezbrała już niem al z s i l r żywiołow ą.

l u r c y  porzucają nawre t wuększą częśc swego 
m ienia na  m iejscu, i ja k  niegd.yś przyszli 
z Azyd, ta k  dziś tysiącam i i tysiącam i ciągną 
na w schód. W łóczęgow ski ch arak te r nom adów  
pozostał w  nich przecież jeszcze, pomimo ty ­
siącletn iego zasiedzenia się. Razem  z nimi emi­
gru je  w praw dzie tak że  i trochę nędzy, ale prze- 

. . .w ażnie  uchodzi z nimi tak że  dobrobyt i spo-
go, pow stanie tubylców- wr K ongu belgijsk iem  .ko jna, sum ienna praca. Z początku  em igrow ały 
i portugalskiem  przyb iera  coraz g ro źn ie jsze ! ty lko  k lasy  najb iedniejsze, dziś ciągną za nim i 
rozm iary. B andy pow stańców  palą i m ordują , hiż tak że  kupcy', w łaściciele dóbr, rolnicy, rze- 
C ah ' szereg wsi spalono. Donoszą o zam ordo- Jnieślnłcy  1 ^  Do n iedaw na pielgrzym ka ta ,
w aniu dalszych d w unastu  Europejczyków  : o 50 J ?  I * #  tak że  wiciu A m au-■ 1 tow  z daw nego w  ia je tu  K ossow a i z daw nego

P o w s t a n i e  w  E © n § © .
(Telegr. „N. Reformy:11.)

Bruksela, 5 maja. 
W edle ostatnich depesz z K onga belgijskie-

Em opejczy'kacb b rak  wiadomości.

l f S ¥ ą p ^ e n k e
(Telegr. „N. Reformy".)

L o n d y n ,  5 maja 
Z Nowmgo Jo rk u  te leg ra fu ją : W edle depe

H u e r  t a 
s w' e g  o s
była do obozu federali-tów ', do genera ła  Telle- 
sa. N a razie b rak  po tw ierdzen .a  tej sensacy j­
nej inform aeyi.

sandżaku. k ierow ała się do K onstan tynopo la  
i Małej Azyd; od k ilk u  tygodni jed n ak  udają  
się do w schodniej T racyi i osied lają  się tam  
w m iejsce uchodzących s tam tąd  G reków . —• 
Liczba tych  w ychodźców  tureckich  w ynosi już 
przeszło pół miliona, a  ruch ten  praw dopodo­
bnie po trw a jeszcze przez całe la to . Dziwne 

• uczucie ogarnia na  w idok ty ch  rzesz tureckich, 
.idących  pieszo czy w siadających  na ok rę ty : 

’’ w szak to daw ni panow ie ty ch  k ra in , żegnają
szyn pochwycone, przez konsty tucyonalistów

u s t ą p i ł  podobno w soboto z 0 i ™ ,v lu “ awm^ sw oją p rzybraną ojczyznę na  zawsze, i ty lko
a n o w 1 s Ic a. Dępesza wrysłana n a krw aw ych polach Kossow'a, z m ocy uk ładu

. — ii  4 r. r] A—  1 . i * __ “1 i m  •< I t • • . - . .  _

na witanie.

pokojow ego, pozostanie po n ich  m o g iła . w iel­
kiego su łtana  zdobyw cy.

W ędrów ka Greków' i Bułgarów , to  w ędrów ­
ka n ie jako  w ym ienna, ma nieco in n y  ch a ra k ­
ter. N arody  te  podczas w ojny  ta k  sobie w za­
jem nie zalały  sad ła  za skórę, ta k  się śm ierte l­
nie znienawidziły', że dziś nie ma już  m ow y O' 
możliwości jak iegoko lw iek  pożycia obok sie­
bie. Czują to  obie strony'. P rzytem  B ułgarzy  
są zdania, że żywioł g recki w track ich  pro-

L udy bałkańskie ynajuują  się od czasu 
dwóch ostatn ich  wojen w  ciągłymi ruchu. Nie 
,.est to już jednak  z wy k ij ' popłoch, k tu ry  pędzi wincjmcln mógłby' się* d la n ich  s tać  niebezpie- 
h id / ' lc  ucieczki przed okropnościam i w ojny cznym  w razie konflik tu  z O recyą, więc s ta ra ją  
wr okolice, dokąd  już me sięga jej żagi°w  plo- się go pozbyw i osiedlić ludność pew niejszą
nąca. lecz jest rzecze w ista w ędrów ka wielkich 
mas, k tó ra  nowem u Bałkanowd, określonem u 
na konferencyach w  Londynie i Bukareszcie  
w net nada zupełnie inne oblicze.

a w ędrów ka ludów porusza sio w czterech 
k ierunkach .' M ahom etanie op iszczają k ra je , 
któro ctostaly się pod chrześcijańskie panow-a- 
nie, G recy w'ędruią na południe z obszarów', ob­
sadzonych przez Bułgarów', T urków  i Częścio­
wo przez Serbów', Bułgarzy' z nowych krajów  
serbskich i greckich, w-reszcie G recy w ędru ją 
ze wschodniej T racyi na w schód do k ra ju  ma­
cierzystego. Te w ielkie przesunięcia etniczne 
m ają oczywiście doniośłe znaczenie polityczna 
: gospodarcze. Ich przyczyną głów ną są n iena­
wiści narodow ościow e, zaostrzone przez w-ojnę 
bałkańską. Zaczęło się wszędzie od rugów' przy­
m usowych, dźiś zm ieniły się one już w dobro­
wolną em igracyę. W ojuj' o wolność na  B alka- 
nie w'yn,kly' z fatalnego pom ieszania się naro 
dowośei, k tó re  się wzajem nie zw alczały  lub w y­
zyskiwały:; dziś straszne dośw iadczenie n au ­
czyło 'iiayv, że trzeba nareszcie raz rozplatać 
ten  ldebek  etniczny ugrnpowmć się wmdlug 
narodow ości

M ahometanie, t, j. T urey  i  część A lbańczj'- 
kówa nie łatw o się naginają  pod chrześcijańskie 
rządyy zwłaszcza w ykonyw ane • samowolnie 
przez w ładze w ojskowe na nowo zdobvtvcli
iery toryaeh  Tem u przypisać należy', że ta k

W ygnani z T racy i G recję przybyw ają masami 
do Nowej Grecyi, gdzie rząd  s ta ra  się ich o- 
siedlić w  o p u s to sza ły ch  po części ru iną  s to ją ­
cych dziś w siach tu reck ich  i bu łgarsk ich . Co- 
dzień do portów' Nowej G recyi p rzy jeżdżają  i 
odjeżdżają o k rę ty  naładow ane ludźmi- p rzy ­
wożą Greków , a odwmżą T urków , A rnautów  i 
Bułgarów'. Ci G recy z Tracyd, tu  przeważnie 
zunełna b iedota. Oprócz n ich  n ad c iąg a ją  też 
O rscy  z A lbańskiego E piru , '-z Nowej Serbii, 
a nap łynęło  też sporo Greków  kankazk ieh , w 
nadziei, że w zm ocniona ojczy-zna da im teraz 
lepsze w arunk i by tu . J a k  w iadom o, doniósł 
nasz telegram , dotychczas w yem igrow ało z 
T racyi 2-1.000 Greków, a jednego  dnia  przj'- 
by ły  do Saloniki cztery parow ce z 4.400 zbie­
gam i greckim i.

N ajm niejsze liczebnie je s t wychodźctwm b u ł­
garsk ie . To naród  tw ard y  i w ytrw ały , nic re ­
zygnuje z utracon.yeh obszarów' ta k  łatw '0, ja k  
Turcy. Pozostają więc dalej w Nowej Serbii 
i Nowej G recyi, zdecydow ani na ucisk, bo m a­
ją  nadzieję, że k iedyś może znowru k onste laeya  
polityczna się zmieni. Z resztą stosunki w' sam ej 
Bułgaryd są ta k  złe, a zbiegów je s t w niej już 
ty le , że próżnoby tam  szukać lepszego przj'- 
tu lk ii. Mimoto Bułgarzy' z krajów  zaoranych  
em igrują także  tysiącam i, ale do T racy i i tu  
osiedlają sic po w siach opuszczonych przez 
Greków  i T urków . Ale stosunki tam tejsze są
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P an i Em m a B landin przyjm ow ała u siebie 
w:e czw artk i. M.aż je j, A lfred, nie interesow ał 
się p ap lan ina  pań , to  też wychodzi! zw ykle 7. 
duinu pod pozorem , że hałas przeszkadza mu 
"n icow ać. dniu  tym , mówił żonie, załatw i 
konieczne sp raw unki i parę  złoży' w izyt. W 
rzc ezywistośei zat dzień ten  był przeznaczony 
ty  (ko na przyjem ności. Cieszył się też zawsze, 
ilekroć m ógł spacerow ać bez celu po ulicach 
P ryża, w yczekując jak iegoś rciekaw ego spo- 
kania. A by rzec praw dę, dopom agał naw'et 

P a jo ra  dl; owi. chodząc po rojnych. eleganckich  
(b ieh iicach . gdzie n a jła tw ie j było zawuzeć zna- 
jom eść. G dy potem , późno zazw yczaj, w racał 
do domu. opow iadał żonie o przy jacio łach , k tó ­
rych bezskutecznie szukał. Dzięki bujnej fan- 
trz y i, um iał zawsze ta k  żonę przekonać, że ona, 
la tw o w ifin a  zresztą, o nie go nie podejrzew ała.

le g o  dnia, k iedy  w łaśnie m iał z domu w y­
chodzić, poleciła mu -i ona, by w stąpi! do pań- 
■twa B arasseu r, u który ch już daw no pow inni 

byli być z w izytą.
—  Zobaczę: jeśli mi czasu#starczyr — przy­

rzekał A lfred.
— A jeślibyś ich wr domu nie zastał, zostaw 

przynajm nie j naszą k a rtę . Czy masz jak ą  przy  
sobie?

—  Nie.
E m m a' w ręczyła mu k ilka  w izytow ych k a r t 

i  pan  B landin wyszedł. K iedy  przechodzi!

przez A renuc  de I'Opera,[ spo tkał bardzo ładną 
dziewczynę. Miała na  głow ic fu trzaną  czap­
kę, głęboko na oczy nasun ię tą . Przeszła koło 
niego szybkim , pewnym  krokiem , a w ąska su­
knia i obcisły plaozcz uw ydatn ia ły  jej ładne 
kształty '. Ulicą przejeżdżał w łaśnie w szybkim  
tem pie autom obil i oboje m usieli zatrzym ać się 
obok siebie na  chodniku.

Zaczepił ją . a w ltw adrans później ta k  się so­
bie, wzajem  spodobali, że wrsiedli do dorożki i 
pojechali przed siebie, bez celu. A lfred zaw'- 
sze m iał pociąg (lo kobiet z te a tru  i teraz był 
niezm iernie k on ten t, podejrzywrając, że jego 
nieznajom a . zapewnie też do tej sfery  należy. 
Rozm awiali z ożywieniem , kiedy' nagle zaszło 
coś okropnego. Na rogu ruc R oyale i P lace 
Concorde najechał szybkiem  tem pie au tom o­
bil na dorożkę, w yw racając ją . T rzask  i brzęk 
stłuczonych szyb.... Przechodnie pospieszyli z 
pomocą dorożkarzow i. k tó rem u na szczęście nic 
groźnego się nie stało.

K iedy spojrzano do w nętrza dorożki, ujrzano 
A lfreda i jego tow arzyszkę om dlałych. P rze­
wieziono ich natychm iast do pobliskiej aptcLi, 
gdzie ap tek arz  stw ierdził, żc nie grozi im nie­
bezpieczeństw o, żc zaraz p rzy jdą  do siebie. T a­
ni m iała na  tw arzy  lekkie ran y , pan  wyszedł 
bez szw anku. Ponicwmz nie odzyskiw ali p rzy­
tom ności, ap tek a rz  chciał ich ja k  najprędzej o- 
desłać do domu.

Policyanci przeszukali ich kieszenie, celem 
odnalezienia adresu . W  torebce ręcznej kobie­
ty  byda ty lko  po rtm onetka , koronkow a chu­
steczka i srebrne pudełeczko z pudrem . W k ie­
szeni A lfreda znaleziono k a r ty  w izytow e z n a ­
pisem: „M. Mme. A lfred B laud iu“, D om yśla­

no więc, że to  mąż i żona, i w edług znalezio­
nego adresu  odwieziono ich do domu

Alfredem  zajął się p ra k ty k a n t ap tekarsk i, 
„młodą jego żoną" za-ś jakaś pani litościw a 
i dobrego serca. Tw arz om dlałej cala by ła  za­
bandażow ana. ' -

YYszy-stko to  stało  się ta k  prędko, że w parę  
m inut po w ypadku  dw iem a dorożkam i odwrożo- 
ł |  rannych  do m ieszkania państw a BlaudinYiw.

D drodze A lfred w net odzyskał przytom ność. 
Przeraził się, u jrzaw szy obok siebie m ęską, b ro­
d a tą  postać zam iast milej, ładnej dziew czyny, 
uśm iechającej się do niego jeszcze przed chwilą.

Jak żeż  się to  sta ło? Cóż vx zam iana?
A ptekarz  w yjaśnił mu s y tu a c ję  w p a ru  slo- 

wmcli. ■'
— A gdzież ta osoba, z k tó rą  jechałem ? — 

zapy ta ł A lfred zaniepokojony'. —  Go się z nią 
sta ło?  1

—  Odwieziono ją  do domu.
—  D okąd?
—  Do jej domu.
—  A ja  — zapy ta ł znowu — dokądżc ja  

jad ę?
—  T akże do domu. ,
P rzerażony  Alfred aż podskoczył.
— Do łom u? Do w łasnego dom u? Na m i­

łość Boską, nie!
M usiał przecież mieć czas ochłonąć z tej a- 

w antury , nim żonie się pokaże —  dlatego  k a ­
zał się zawdeźć do jednego z p rzy jació ł. P o­
dziękow ał ap tekarzow i za opiekę i odpraw ił fia­
k ra  z su tym  napiw kiem .

P an n a  G corgetta  zaś, ta k  bowdein nazywrała  
się p iękna n ieznajom a, nie odzyskała  jeszcze 
przytom ności. Gdy dozorczyni dom u zobaczj'-

ui rzekom ą pan ią  B landin w tak  opłakanym  
stanic, z głow a zabandażow aną, omal nie sp a ­
d la  z drab inki, na k tó re j s ta ła .

Góz n r to  powie biedny' pan B landin, gdv 
pow roci do dom u?

Nie na tern jed n ak  koniec!
Amnia, z iry tow ana, że nikt tego dnia do niej 

nie przyszedł, zdecj'dow ala się w yjść z domu. 
Zaraz potem  wyszła i służąca, to  też m ieszka­
nie bydo zam knięte. Służąca- wró.eifa prędko  
i w ystraszy ła  się ogrom nie w ieścią o nieszczę­
ściu, jak ie  spo tkało  jej panią.

Z pom ocą dozorczyni domu i owej pani. f l p  
ra  odwiozła „panią B laudm ", zaniesiono ją  do 
pokoju  sypialnego. W łaśnie k rzą tano  się koło 
rozebrania je j, kiedy' w róciła praw dziw a pani 
B laudin.

S łużąca, zobaczyw szy1'p an ią , cofnęła’ się aż 
z przerażenia.

—  Ja k to ?  W i dtnożna pani w cale nie jest 
skaleczona? K tóż to je s t zatem  ta  pan i ze sk a ­
leczoną tw a rz ą 9

P an i Em m a sądzim , że służąca je j zwm- 
ryow ala.

Poszła za n ią  do sypialn i i s tanę ła  ja k  sk a ­
m ieniała przed dw om a kobietam i, z k tó rych  je ­
d n a  m iała zabandażow aną głowę i spoczyw ała 
na je j lózku.

—  Cóż pani tu  ro b i? — zapy ta ła , nie odw a­
żając się bliżej p rzystąp ić . — Czego tu  pani 
chce?

Chwila ta  by ła  n iezrów nana.
K ry tyczna sy tu acy a  stałaby' się naw et tra ­

g iczną, g dyby  panna G eorgette m e odzyskała 
przytom ności i w p a ru  słow ach nie objaśniła 
początku  p rz j'g o d j'.

P an i Emma była oburzona. 1
—  Ależ ja  pani nie znam  w cale, kim że pani 

jest?  Ależ to  okropne, że m ego męża nie ma 
w' domu!

N a szczęście owa obca pani. k tó ra  tu  (M ew- 
czynę przyw iozła, odgadła  sy tuacyę  N iezrozu­
miałą tę  pornydkę p rzypisała  polioyi, k tó ra  za­
pewne w' zam ęcie nazwuska źle zrozum iała i od­
wiozła chorą zaraz do je j w łasnego m ieszkania

Alfred zaś, poczciw y A lfred, który' całe po 
południe spędził na p rzyk ładan iu  sobie na twrar; 
zim nych okładów , nie m iał pojęcia, co go czeka.

K oło ósmej, uda jąc  dobry"hum or, p rzy jechał 
do dom u. Gdy' ush .-zai, co się stało , om al nie 
S tracił przytom ności.

Żona jego była jeszcze do głębi wzruszona 
całą h istoryą.

•— Cóż ty  na to? To przecież za wiele! W iesz, 
nie możemy' tej sp raw y puścić płazem ! Ju tro  
pójdziesz do b iu ra  policyjnego. N ie można 
wiedzieć, czy te  dwie kob ie ty  nie 7.am icrzały 
nas okraść?

N azaju trz  zaraz rano  A lfred wyszedł z dom u, 
ale zam iast na polieyę. poszedł do ap tek a rza  
i tu  znalazł k lucz zagadki.

—  Do licha te  p rzeklęte w izytów ki w szyst­
kiem u winny!

Żonie jiow iedział, że poliey7ę o w szystkiem  
zaw iadom ił. Uspokojono go tam , że spraw a ca­
la polegała  n a  pom yłce.

Gdy pan A lfred we czw artk i z domu w ycho­
dził. przeszukiw ał w szystk ie kieszenie, aby  wr 
nich nie został nawret św istek, stw ierdzający! 
tożsam ość jego osoby.
- ,,Bo n ig d y  nie można w iedzieć, co się stać  

może.“
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jeszcze nie w yjaśn ione, a d m in is tra c ja  tal? n ie­
d o sta teczna , że w ychodźcy ci nie w iele znaj­
d u ją  n a  m iejscu zachęty , ab y  sobie w ytw orzyć 
m ogli now ą eg zy sten c ję . O statn ie  zajśc ia  w 
tu reck ie j T racy i dow odzą, że i T urcy , podo­
bnie ja k  B u łgarya , zam ierzają  na tern rery to- 
ry u m  osied lać ludność pew ną; w  ten  sposób 
obcy b an k ru c i b a łk ań scy  b u d u ją  zgodnie w al 
e tn iczny  przeciw  zakusom  ekspanzyi g reck ie j.

Z ja zd  balneologów polskich.
Kraków, 5 m aja.

W  program ie z jazdu  jed n a  szczególnie sp ra­
w a budzi w ielkie zain teresow anie, m ianow icie 
uregulow anie stosunków  m iędzy lekarzam i 
zdrojow ym i a  lekarzam i, w y sy ła jącym i chorych 
do zdrojow isk. Była, ona p rzedm io tem  dyskusyi 
w  organizacyach lek arsk ich  w  ciągu  kilku  ubie­
głych  m iesięcy. Z ajm ow ały  sie nią obie Izby 
lekarsk ie  ga licy jsk ie , Tow balneologiczne w 
K rakow ie, k ra j. Zw iązek zdrojow isk w e Lw o­
w ie, S tow arzyszenie lekarzy  w W arszaw ie, K o­
ło S k a rż y  w  K ryn icy  i pism a zaw odow e le k a r­
skie, zw łaszcza „Głos L e k a r z y W e  w stępnej 
d yskusy i przy jęto  „K odeks deontologii zdrojo- 
w e j“, opracow any przez d r M ikołajskiego, za 
podstaw ę, a  po usku teczn ien iu  pewnych po­
p raw ek  i uzupełnień, ustaliły  Izby lekarsk ie  
o sta teczną  redakcyę  kodeksu . Po p rzedstaw ie­
niu  te j spraw y n a  zjeździe, bezzw łocznie obie 
Izby  lekarsk ie  odbędą posiedzenie w  celu for­
m alnego uchw alen ia p ro jek tu  i w prow adzenia 
go w  życie. Tym  sposobem  zapobiegnie się na  
przyszłość nieporozum ieniom  m iędzy lek a rza ­
mi, k tó re  oddzia ływ ały  szkodliw ie n a  nasze 
zdrojow nictw o i d la  k u racy u szy  były n ieko­
rzystne .

Te sam e nieporozum ienia byw ają  i za g ran i­
cą, gdzie rów nież uznano konieczność w prow a­
dzenia norm  obow iązujących, uchy lających  
wszelkie kon flik ty . —  P o lscy  lekarze  pierw si 
p rzystępu ją  do urzeczyw istn ien ia  tego  p ostu la ­
tu , a  czynią to , p rzy jm ując za naczelną zasadę, 
że dobro chorego m a być d la lek a rza  najw yż- 
szem  p rzykazan iem . W ogóle „k o d ek s14, refero ­
w any  przez dr M ikołajskiego w  im ieniu Izb le ­
karsk ich , ujm uje zasad y  etyczne i p raw id ła  
postępow ania lek a rzy  w  wielu p u n k tach  w spo­
sób odm ienny, niż to się czyni za g ran icą, gdzie 
nie razi poczucia e tycznego lek a rzy  n aw et w y­
płacanie  lub przyjm ow anie tan ty em  za cho­
rych, - dostarczonych  d la  pew nego obcego 
„b ad u “ .

R efe ra t w  te j spraw ie p rzestaw ił n a  dzisiej- 
szem posiedzeniu zjazdu d r Szczepan M i k o ­
ł a j s k i  ze Lw ow a.

Po referacie  d r M ikołajskiego rozw inęła się 
ożywiona d y skusya . P rócz tego  re fe ra tu  odby­
ły się dzisiaj inne jeszcze odczyty . D r L  a t- 
k o w s k i  w ygłosił rzecz p. t. „Ż dziedziny po­
stępów  balneologii i ba ln eo terap ii44, d r K  u- 
b a 1 s k i m ówił na  tem at „Sokolstw o, skauci 
i tu ry s ty k a 14.

KRONIKA.
ł4 r a b < iw .  5 maja.

Zgromadzenie obywatelskie odbędzie się we 
czwartek, dnia 7 maja b. m. o g 7 wieczorem 
w wielkiej saU Starego Teatru. Na porządku 
dziennym: „Pogląd na działalność Rady miasta 
w ubiegłj m 6-ciuleelu oraz program prac na przy­
szłość14. Referować będą członkowie Rady miej­
skiej. Zaproszenia na zgromadzenie podpisali rad­
cy miejscy: dr Ernest Bandrowski, dr Tadeusz
Beunarski, Jan  K anty Federowicz, Michał Kono­
piński, dr Juliusz Leo, Józef Sare, dr Ludwik 
Schneider, dr Henryk Szarski, dr W ładysław Wa- 
sung, inż. Edmund Zieleniec ski.

Uroczystość św. Floryana. Dzisiaj, jako w dzień 
śv iętegc Floryana, patrona od ognia, odbyła się 
uroczystość straży ogni awych. Rano o 9 wyru- 
Bzyły z koszar w paradzie straże pcżam e ocho­
tnicze i miejskie pochodem w stronę kościoła św. 
Floryana. Na przedzie szła muzyka młodzieży 
rękodzielniczej, dalej dwaj strażacy na rowerach, 
ozdobionych kwiatami. Za nim! trzy plutony stra­
ty  miejskiej z brandmistrzami na czele, następnie 
jeden pluton z Płaszowa i Krowodrzy, wszystkie 
ze sztandarami; zamykały pochód 9 wozów tabo­
ru straży. W kościele św. Floryana odprawił uro­
czyste nabożeństwo ks. p rałat Kubnowski, obecna 
była także d y rek c ja  krakowskiego Tow. Wzajem­
nych Lbezpieezeń. Po nabożeństwie w tym samym 
porządku odbył się powrót Jo  koszar straży.

Komisya gruntowa Rady m. Krakowa na po­
siedzeniu 4 maja pod przewodnictwem wiceprez. 
dra Szarskiego uchwaliła sprzedać na mocy zło­
żonych ofert 3 parcelo gruntów pofortyfikacyj- 
nych. Również zatwierdziła wnioski, odnoszące 
się do warunków przy sprzedaży parcel stowa­
rzyszenia kupców i młodzieży handlowej, tudzież 
zgodziła się na przeniesienie budymai teatru let­
niego w parku krakowskim, a to w celu oddania 
gruntu gminnego pod otwarcie przedłużenia ulicy 
Królewskiej. W końcu rozstrzygnęła oferty na 
rozbiór mostów żelaznych po zniesionej kolei ob­
wodowej na przestrzeni między rzeką Wilgą a 
limą kolei Podgórze-Bonarka.

Klinika neurologiczno-psychiatryczna, jak nam 
donoszą, nie została jeszcze otwartą dla chorych 
stałych, natomiast ambulatoryum przyjmuje cho­
rych przychodzących* od godz, 8 do 10 przed 
pohidniem.

Przychylność rządu dla naszego rękodzieła.
Jak  wąż morski toczy się od trzech la t przeszło 
sprawa obsadzenia posady inżyniera Polaka w c. 
k. Urzędzie popierania przemysłu w Wieaniu, 
która od tego czasu jest wolna i powinna być już 
dawno obsadzona. O ile nam wiadomo, dyrekeya 
krakowskiego Muzeum techniczno-przemysłowego 
i kuratoryum tego Muzeum w sprawie tej już 
wielokrotnie interweniowały i nawet wyszukiwały 
coraz to innych i nowych kandydatów na żąda­
nie ministerstwa, niestety jednak zawsze się jakiś 
kruczek znajdzie, którego ministerstwo używa, aby 
Bprawę tę przewlec i ostatecznie zapewne dopro­
wadzić do tego, aby tę jedyną posadę, dostępną dla 
Polaka w Urzędzie popierania przemysłu, wprost 
mieść. Dodać należy, że w Urzędzie popierania 
przemysłu, liczącym kilkuset urzędników, jest za­
ledwie jeden Polak i to urzędnik rachunkowy, 
wprawdzie bardzo dzielny, jednakowoż nie mogą­
cy naturalnie wszystkiego ogarnąć mimo usilnych 
starań. Byłby nareszcie czas, aby ministerstwo 
robót publicznych zmusili nasi posłowie do życzli­
wego traktow ania tej sprawy, ostatecznie zaś do

obsadzenia tej posady. Nie trzeba bowiem nad­
mieniać, jak ważnem jest posiadanie odpowiednich 
zastępców w urzędach centralnych wiedeńskich. 
Spodziewamy się, że Koto polskie w tej sprawie 
będzie interweniowało i, że nareszcie eksc. Trnka 
zdecyduje się ten postulat kraju spełnić, a rozu­
mie on go dobrze, obsadzając inne posady bardzo 
intenzywnie Czechami.

Wieczór konwaliowy urządza IX Koło T. S. L. 
im. król. Jadw igi w salach klubu pocztowego (u- 
lica Lubicz 5) w sobotę 9 maja. Początek o go­
dzinie 9 wieczór. Stroje spacerowe, muzyka woj­
skowa 5G p. p. Tańce prowadzić będzie p. Ko­
walski. Ceny wstępu wraz z podatkiem gminnym 
kor. 2.50, familijny koron 7, akademicki kor. 1.50. 
Zaproszenia otrzymvwać można w sklepie p. Ło- 
dzińskiej ul. Szewska 2 i p. Grudzińskiej, Lu­
bicz 5.

Wycieczkę do Włoch urządza krakowskie „Ogni­
sko nauczycielskie14 w czasie od 3 do 23 lipca. 
Koszta 385 kor. Zgłoszenia wraz z zada 
tkiem 30 kor do 20 czerwca przyjmuje Jan  Szko- 
dziński, Kraków, Smoleńsk 27.

Festyn. Towarzystwo ofieyantek i pomocnic 
kancelaryjnych, urządza w dzień św. Stanisława, 
t. j. 8 b. m„ festyn w Parku krakowskim pod pro­
tektoratem  pp. Walerowej Jaworskiej, Józefow-ej 
Kurkowej i W ładysławowej Pecowej. Oprócz licz­
nych niespodzianek wchodzi w skład programu 
wielka loterya fantowa. Dobór fantów i znaczna 
ilość wygranych, dają rękojmię, że uczestnicy fe­
stynu nie wyjdą z próżnemi rękami. Podczas fe­
stynu przygrywać będzie muzyka 100 p. p., która 
między inny mi utworami odegra mazura, ułożo 
nego przez p. Jan a  Zamorskiego i ofiarowanego 
specyalnie na powyższy festyn.

Wycieczka statkam i do Niepołomic. Funkcyo- 
naryusze kolei państwowej urządzają 10 b. m. wy­
cieczkę statkam i do Niepołomic w celu sypania 
kopca Grunwaldzkiego. Część dochodu przeznacza 
się na kolonie wakacyjne. Goście mile widziani. 
Cena biletu tam i z powrotem 1 kor. 50 hal., 
studenci i dzieci płacą połowę. Odjazd z pod sto­
ków Wawelu o godzinie 1.30 po południu, dla go­
ści z Podgórza z pod III mostu o godzinie drugiej. 
Wrazie niepogody wycieczka odbędzie wę w na­
stępną niedzielę.

O zbrodnię podpalenia. Przed sądem przysię­
głych toczyła się dzisiaj roznrawa przeciwko Ku- 
negundzie Dubielowej-, z Mokrzyk (pow, Brzesko)
0 zbrodnię podpalenia. W styczniu b. r. Dubielowa 
z zemsty podpaliła gospodarstwo W awrzyńca 
Sadkowskiego w Mokrzyskach, wyrządzając szko­
dy 2.500 koron. Obwiniona przyznała się do czynu, 
lecz tłumaczy go tem, iż w chwili popełnienia zbro­
dni była pijana. Rozprawie przewodniczył r. s. 
Trzaskowski, oskarżał prokurator dr. Lang, bro­
nił dr Marek. W południe zapadł wyrok uwalnia 
jący.

Z ro w u  wianu w a cie . Obok „torebkarstwa* wła­
mywanie stało się drogą nlibioną specjalnością 
krakowskich amatorów cudzej własności, a charako 
terjstycznem jest, te  zaczynają się poświęcać te­
mu „zawodowi* rzezimieszkowie coraz młodsi. — 
Wczoraj n. p. wytropiła i aresztowała polioya spraw­
ców włamania do mieszkowa p. Silbigerowej, o któ- 
rem w swoim czasie pisaliśmy. Zrabowano wów­
czas p. Silbigerowej książeczkę kasy oszczędności
1 różne kosztowne przedm'oty, tak, że ogólna szko­
da wyniosła około 7000 kor. I okazało się, że 
sprawcami tymi są: 16-Iotni Izrael Fichtenhoiz i 
17 letni M o jz e B Z  Wasserstrom. Za trzecim przypu­
szczalnym spólnikiem polieya jeszcze śledzi. Na 
iazie jednak żadnego ze skradzionych przedmiotów 
r . SilDigerowa nie odzyskała.

Obok tych włamywaczy, jnż „po czynie44, uwię­
ziła polieya także dwóch włamywaczy, którzy do­
piero bodaj zamierzali wykonywać swój zawód. A 
przygotowali się do tego dobrze: znaleziono przv 
nich doskonałe narzędzia do włamań I jakiś szty- 
h t.  Tymi przezornymi speeyadstaml są: 18-letni 
Mojżesz Halparn I 26-ietni Feliks Garncarz. Toczą 
się dochod/ema, gdzie mieli się zamiar dostać po 
rudze dobro; na razie cała godna kompania wła­
mywaczy .siedzi „pod telegrafem*.

Curiosum  biurokratyczne. Dnżo się mówi o fran­
cuskim „monsienr L otareon44, ale i nasza rodzima 
biu- k r te ja  austryseka nie wiele ma sobie do wy­
rzucenia pod względem fofmzlizmu, czasami sięga- 
ją-ego  granic niemożliwych Oto okazano nam bi­
let egzekucyjny, wysiany jednemu obywatelowi z 
Ludwinów a, opiewający na sumę... 1 halerza, wyra­
źnie j e d n e g o  h a l e r z a .  Halerz ten me został 
dopłacony do podatku gruntowego i urząd podatko­
wy nie mógł go w żaden Bposób darować. Zakrawa 
to na żart, a jest jednak tylko zabawną c. k. rze­
czywistością. Oczywiście, że skórka na w ypraw ę tn 
nie starczy, ani dla egzekutora, ani dla podatnika, 
ani dla urzędu i fiskusa — ale formalności Btalc 
się zadość, Rozninfemy, że formalnie taka pozycys, 
Bkoro raz powstała, przez księgi przejść musi, ale 
czy nie roztropniej byłoby n. p. dać urzędnikowi 
„władzę* skreślania, czy odpisywania należytośel 
których suma nie przenosi sumy... nawet bogaaj 1C 
halerzy ?

Z kraiu.
Biała, 4 maja. (Niemcy a prokuratorya w W a­

dowicach. — Obchód Konstytucyi 3 Maja. — Jak 
szkoły niemieckie wychowują dzieci?) .

Głośnem echem po całym kraju rozległo się 
napiętnowania godny fakt, że kom itet kościelny, 
złożony przeważnie z hakatystycznie usposobio­
nych Niemców, ośmielił się zaskarżyć najpowa­
żniejsze osobistości z tut. Folonii za to, że śmiały 
podczas rezurekcji zaśpiewać po polsku kilka 
pieśni. Wrogom naszym zdawało się, że im 
wszystko wolno. Wszczęli alarm o gwałt publicz­
ny, o naruszenie nabożeństwa i wnieśli skargę 
do prokuratoryi w W adowicach. Prokuratorya 
odrzuciła skargę, jako bezpodstawną i nie w yka­
zującą znamienion czynu. W obozie niemieckim 
zawrzało! Odgrażają się w swych gadzinowych 
„Blattach44 skargą Jo  wyższej instancji ■— po­
trząsając pięścią w stronę Polaków.

Tegoroczna uroczystość K onstytucyi 3 Maja 
wypadła okazalej jeszcze, niż la t poprzednich i 
udowodniła raz jeszcze, że mamy prawo mówić
0 polskości powiatu i poważnej przewadze pol­
skości w Białej. Obcy, któryby był obecny w ten 
dzień w Białej, musiałby stwierdzić, że jakoś dzi­
wnie wygląda ta  niemieckość Białej, polegt jąca 
na napisach ulic. Kilkutysięczny tłum w pocho­
dzie, powodź ludzi z kokardkam i — oto dowody, 
że uświadomienie szerokich mas ludu w mieście
1 okolicy postępuje szybko.

Dość obfite nalepki w oknach domów polskich 
zwiastowały ten dzień uroczysty. O godzinie 10 
rano ruszył z boiska sokolego olbrzymi pochód, 
w którym  szło przeszło 3000 ludzi z trzema mu­
zykami do kościoła. Szło około 200 Sokołów z 
miasta i okolicy, przeszło 10G skautów z Białej

N O W A  R E F O R M A .
k \  “■

i Kęt, szli robotnicy, mieszczanie, lud, inteligen­
c ja , straże pożarne.W  kościele wygłosił kazanie 
ks. profesor W ądoiny z Kęt, poczem po odpra­
wione sumie pochód ruszył z powrotem na boisko. 
Tu po przemówieniach prezesa Sokoła Jaśiara  i 
naczelnika drużyn skautowych Madeja, składali 
ślubowanie drużyna skautów i drużyna połowa 
Sokoła. Po tym uroczystym akcie przysięgi na 
sztandar sokoli i odśpiewaniu „Roty44 Konopnic­
kiej, przemówił prof. Podgórski o znaczeniu 
Konstytucyi 3 Maja — poczem omówił obecną 
prace i walkę na kresach dyrektor Mikulski. — 
Mówca poruszył wypadki dni ostatnich i wzywał 
do wspólnej pracy. Oba przemówienia zrobiły 
wielkie wrażenie, o Jrugiem wyrażał się lud, że 
nikt mu już dawno tak  silnie i szczerze prawdy 
nie powiedział. Po odśpiewaniu pieśni narodowych 
zakończono pierwszą część obchódu. Po południu 
odegrali dzielni amatorzy Sokola i stów. ręko­
dzielników „Kościuszkę pod Racławicami41 Anczy- 
ca, wywiązując się wobec zapełnionej sali zna­
komicie ze swego zadania.

W jakim duchu nietolerancja wychowuje się 
młodzież w tutejszej miejskiej, niemieckiej szkole, 
niech poświadczy następujący fakt: Na wraca­
jącego z kościoła ucznia szkoły polskiej, m ają­
cego kokardkę, napadł, wychoaząc z szeregu idą­
cy w parach uczeń szkoły niemieckiej i pod o- 
kirm nauczyciela tejże szkoły usiłował Polakowi 
zedrzeć z pierś kokardkę. Nauczyciel spokojnie 
tej scenie się przypatrywał, nie reagując wcale 
na to. Dopiero zdecydowana postawa polskiej 
szkoły otrzeźwiła tego pana. I takie fakta dzieją 
się pod okiem nauczycieli i dyrektora, prowadzą­
cych dzieci. Możeby Rada szkolna okręgowa i 
krajowa wglądneły raz w te sprawy i pouczyły 
obu „prowizorycznych44 dyrektorów, że młodzież 
należy wychowywać przedewszystkiem w duchu 
tolerancyi i karności.

Przy sposobności zapytujemy, jak długo będzie 
ewangelik dyrekturem szkoły wyłącznie katolic­
kiej i kiedy skończą się prowizorya dyrektorskie?
0  sprawie tej dobrze pamiętamy i bedziemy ją 
kż do skutku przypominać. (verax.;

Trzebinia, 5 maja. (Uwięzienie podpalacza. ■— 
Nagły zgon.)

Dzisiaj na dworcu kolejowym w Trzebini agen- 
c policyjni aresztowali 29-letmego Stefana Da­
chowa z Nowosielic Kozickich, który podpalił 
zabudowania sąsiadów Odstawiono go do are­
sztów sądu w Chrzanowie .

Wczoraj również na dworcu w pociągu zmarła 
nagle 36-letnia W iktorya Karckowa, żona szty­
gara z Dąbrowy Górniczej w Królestwie, laó ra  
nrzed kilku dniami przybyła do Krakowa leczyć 
się, przebyła operacyę w klinice prof. Dobrowol- 
sk'ego i powracała właśnie do domu. Zmarła, jak 
stwierdzono, na krwotok wewnętrzny.

Maków, 4 maja. (Obchód rocznicy Konstytucja 
3 Maja. — Pioruny i pożai y).

Staraniem połączonego komitetu miejscowego 
Sokoła i Koła T. S. L. obchodził Maków uroczy­
ście w ubiegłą niedzielę rocznicę Konstytucyi 3 
Maja. Rano po odegraniu po ulicach m iasta po­
budki przez orkiestrę miejscową, uformował się 
na boisku Sokoła pochód, k tóry  z muzyką na 
czele ruszył do kościoła parafialnego na -uroczy­
ste nabożeństwo, odprawione przez ks. kanonika 
Leję. Po nabożeństwie powrócił pochód pod So­
kół, gdzie się rozwiązał.

W barwnym i w wojskowym ordynku posuwa­
jącym się pochodzie, maszerowały kolejno w stro­
jach uroczystych i poloryyeh oddziały Sokołów, 
prowadzonych przez druhów prezesa dra Pospółę, 
wiceprezesa Obtułowicza i naczelniKa Sokoła, dru­
ha Skupienia; straż ogniowa pod komendą swego 
naczelnika p. Glatmana, oraz dziarskie oddziaiy 
umundurowanych s+rzeleów z sąsiednich wsi Biał- 
ki i Zarnówki. W pochodzie wzięli również tłum­
ny udział mieszkańcy Makowa i okolicy, oraz 
dziatwa szkolna.

Przez całe przedpołudnie po ulicach i przy 
stolikach panie z makowskiego Koła T. S. L. 
zbierały skrzętnie, nie szczędząc trudów, datki na 
T. S. L., których niemal nikt nie odmawiał uro­
dziwym kwestarkom. Kwota też zebrana na rzecz 
oświaty ludowej przedstawia się nader pokaźnie. 
Przez cały dzień okna mieszkań ozdobiono na­
lepkami T. S. L.

Wieczorem zaś wo wsi Żarnowce pod Mako- 
wem odbył się, jako zakończenie obchodu, uro­
czysty wieczór, na program którego złożyła się 
patryotyczna jednoaktówka, śpiew i deklamacya. 
Licznie zebrana publiczność nie szczędziła okla­
sków uznania wiejskim wykonawcom programu, 
których cechowała werwa i talent. Przedstawie­
nie to. urządzone staraniem i siłami tamtejszych 
strzelców, zawdzięczyć należy dzielnej ineyatywie
1 reżyseryi tamtejszej nauczycielki p. Maryi Hy- 
lównej.

Onegdaj przeszła nad Makowem i okolicą gwał­
towna burza z piorunami, które w kilku miej­
scach wznieciły pożary I  tak  między innemi od 
uderzenia piorunu w Osielcu ,pierwszej staeyi ko­
lejowej za Makowem, w stronę Zakopanego, pio­
run wzniecił pożar, któiego pastw ą padło ośm 
domów mieszkalnych, wraz z zabudowaniami go­
spodarczemu Szkoda nio była ubezpieczona. We 
wsi Budzowie pożar uderzył w lipę, od której 
zajęła się następnie stodoła i dom mieszkalny, 
króry zniszczył ogień. Również w Zembrzycach, 
nawiedzonych niedawno klęską pożaru, piorun 
wzniecił, jak stam tąd donoszą, pożar, którego 
ofiarą padło jedno domostwo.

Śmierć trojga osób od pioruna. Piszą nam z Wo- 
lowic: W czasie gwałtownej burzy w 6obotę po 
południu uderzył piorun w dom Franc. Zięcika, do 
którego właśnie schroniło się dwóch chłopców. 
Obaj zginęli, zginęła także dziewczyna.

Polska Ostrawa, 4 maja. W niedzielę 10 b. m. 
w sali p. Herdlingera na Głodniowie, odbędzi" się 
uroczysty wieczór ku uczczeniu rocznicy Konsty­
tucyi 3 Maja. W programie: „Kucie kos44 i „Wie­
sław44, operetka narodowa. Początek o godzinie 
7 i pół wieczór.

Kronika lwowska.
Nadużycie Ii-my T. S. L. Ze Lwowa donoszą: 

W niedzielę z upoważnienia prezydenta miasta, 
zbierali delegaci T. S. L- składki na ulicach, na 
rzecz tego Towarzystwa. Skorzystały z tego dwie 
panny Ossowskie i zbierały także składki. W y­
kryto to jednak i panny te aresztowano. Zaprowa­
dzone na policję zeznały, że są Rusinkami, i, że 
zbierały na jakieś ceie ruskie, ale nie umiały po­
wiedzieć na jakie. Polieya puszkę ich skonfisko­
wała, spisała z nich protokół i odstąpiła sprawę 
sądowi, a panny na razie wypuściła na wolna 
stopę,

Strzelający złodziej przed sądem. Przed sądem 
przysięgłych we Lwowie rozpoczęła się wczoraj 
rozprawa przeciw. Mikołajowi Niemirowskiemu,

który przyłapany przez polieyanta w uliey nad 
ranem inko podejrzany, wyrwał się mu i zaczął 
uciekać, a następnie kilkakrotnie do policjanta 
strzelał. Policjant, Jan  Turkiewicz, mimo ran, ści­
gał zbrodniarza i zdołał go ciąć szablą i areszto­
wać. Niemirowski, jako ranny, odstawiony został 
do szpitala, skąd uciekł. W ubraniu więziennem,
0 głodzie i chłodzie ukrywał się przez dwa dni
1 dwie noce wśród grobowców na cmentarzu, a 
wyprowadzona w pole polieya nawet nie wiedzia­
ła, kogo ma szukać, gdy złodziej podszył się pod 
fałszywe nazwisko i zupełnie zmylił trop. Aż raz 
san: wpadł w pułapkę. Wygłodzony i wycieńczony 
włamał się do domu jednego z obywateli lwow­
skich, który go jednak przyłapał na gorącym u- 
czynku i oddal w ręce policyi. Niemirowski oskar­
żony jest o zbrodnię kradzieży, o zbrodnię gwałtu 
publicznego, zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, 
zbrodnię usiłowanego morderstwa i przekroczenie 
patentu cesarskiego o noszeniu broni. Głównym 
śwwdkiim  jest polieyant, który w międzyczasie 
odznaczony został srebrnym krzyżem zasługi.

t
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Doraźny sąd na ulicy. Z W arszawy donoszą: 
Wczoraj po południu kilku napastników napadło 
na rogu ul. Browarnej 18 letniego Józefa Matusia- 
ka. Powalonego zbito kijami, jeden zaś z nich za­
dał Matusiakowi nożem śmiertelną ranę w szyję. 
Lekarz pogotowia stwierdził zgon Matusiaka,

Po przeprowadzeniu dochodzenia aresztowano 
domniemanych uczestników napadu: Stanisława i 
W ładysława, braci Wierzbickicn, oraz Bonifacego 
i Franciszka Gąsiorków.

- Napad był w ykonany przez zemstę za to, że Ma- 
tusiak uwiódł jakąś dziewczynę, następnie zaś, 
w Drew obietnicy, nie chciał się z nią ożenić.

Napad bandycki. Z W arszawy telegrafują: Na 
dom właściciela ziemskiego, Glucka, pod Sulejo­
wem, w powiecie warszawskim, napadli bandyci, 
którzy pod grozą rewolwerów zabrali przeszło 
1000 rubli i zbiegli.

Pożar miasteczka. Z Kowna telegrafują: Kiej- 
dany zniszczone zostały pożarem. Szkoda wynosi 
milion rubli

Z e  ś w i a t a .
Skonfiskowana książką. Z Wiednia piszą 4 b. m.: 

Były wiedeński korespondent „Timesu44, H. W. 
Steed, wydal niedawno w Londynie książkę p. t.: 
„Habsburska monarchia44. Dzieło napisane bardzo 
zajmująco i ze znajomością, stosunków, zostało w 
Austryi skonfiskowane za rozdziały tyczące się 
polityki zagranicznej Austro-Węgier i stosunku 
monarchii do Rosyi. O Polakach w książce swej 
wyraża się Steed z wielką sympatyą i podkreśla 
znaczenie ich parlam entarnej polityki dla Austryi, 
oraz omawia stosunek Polaków do Niemiec, więc 
do kwestyi trójprzymierza. Treść tej książki zna­
na jest czytelnikom „Now. Rof." z artykułów p. t.: 
„Anglik o Austryi14 „Nowa Ref.44: 125 i 127.

Deficyt wystawy auryaiyckiej. Z Wiednia piszą 
4 b. m.: Z procesu, jaki się odbył onegdaj przed 
sądem handlowym, dowiedział się wreszcie ogół o 
deficycie wystawy adryatyckiej. Deficyt ten wy­
nosił blisko 1,800.000 kor., z tego z kwotą 739.000 
figuruje iako wierzyciel austryacki zakład kredy­
towy. Aktywów komitet wystawy nie posiada ża­
dnych. Komitet wystawy adryatyckiej planuje na 
r. 1915 urządzenie w Wiedniu wielkiej austrya- 
ckiej wystawy. Komitet wyraża przypuszczenie, 
iż z niego splaeić będzie można deficyt wystawy 
adryatyckiej.

Automobil bez kół. Wobec licznych gości za­
proszonych, pomiędzy którym i znajdowali się o- 
ficerowio sztabu 5 korpusu i przedstawiciele 
władz cywilnych, przedstawił inżynier Wilhelm 
Goebeł z Berlina swój nowo wynaleziony auto­
mobil ciężarowy bez kół na polu pud Poznaniem. 
Automobil ów porusza się nie na kolach, lecz na 
płozach, które na przemian podnoszą się i opa­
dają. Próba jazdy na małej przestrzeni wypadia 
dobrze.

Podatek od zabaw w Paryżu. Wedle urzędo­
wych wykazów teatry, widowiska artystyczne, 
widowiska inne przedsiębiorstwa rozrywkowe, tu ­
dzież wszystkie przesiębiorstwa, obowiązane do 
onlat na rzecz ubogich, miały w r. 1913 ogólny 
dochód w sumie 68 Jd miliona franków. Tytułem 
opłat na ubogich w ypadła od tego suma 7 % mi­
liona franKÓw. Z wymienionej sumy dochodow 
wypadło 35 milionów na stale teatry, muzea i 
koncerty, resztę wzięły cyrki, bale popularne i t. 
podobne przedsiębiorstwa.

Olbrzymia upadłość. Z Paryża telegrafują: Stary 
dom bankowy Neuf Ville ogłosił upadłość. Passy- 
wa wynoszą 10 do 15 milionów franków.

P o m n ik  godziny ma być wkrótce postawiony 
w Yillers-sur-mer we Francyi na pamiątkę usta­
wy. wprowadzającej we Francyi ogólny czas 
średnio-europejski. W skutek tej ustawy, wydanej 
9 m arca 1911 r. na wszystkich zegarach francu­
skich posunięto wskazówki o 9 minut 21 sekund, 
południk paryski dostał dymisyę, a przyjęto po­
łudnik Greenwich, który przecina brzeg francuski 
właśnie w tem miejscu, gdzie znajduje się mia­
steczko Yiliers-sur-mer. Dla rakrnh amatorów pom­
ników, jak Francuzi, w ystarczyła ta  okazja, aby 
wystawić pomnik .«— nie osobie, nio bitwie, lecz 
abstrakcyjnemu pojęciu godziny. Widocznie wy­
szli z zapatrywania: Coby to było, gdyby nie
było godziny! Ona jest więc także dobroczyńcą 
ludzkości i bohaterem, godnym uwiecznienia. ■— 
Dzieło to poruczo.no rzeźbiarzowi Leducowi, k tó­
ry przedłożył obecnie swój projekt komitetowi. 
Jest to p łyta pamiątkowa z płaskorzeźbą, przed­
stawiającą Phoebusa w chwili, gdy, stojąc, w ry­
dwanie włócznią wskazuje na południk Green- 
vich. Przed nim na kuli ziemskiej zrywa się gal- 
lijski kogut i zadosnem: Kikeriki! obwieszcza
światu południe. Po bokach płyty mają być u- 
mieszczone medaliony astronomów Laplacea i 
Leverrier4a.

śm ierś 40 osób w płomieniach. Z Yalparaiso te­
legrafują: Wczoraj spłonęła jedna dzielnica mia­
sta, przyczem przeszło 40 osób znalazło śmierć 
w płomieniach.

Druga depesza z Y a l p a r a i s o  donosi: Wybuchł 
tu  wczoraj pożar, Który przybrał ogromne roz­
miary. Domy na przestrzeni hektara uległy zni­
szczeniu. Prócz spalonych dQ osób, jeszcze około 
stu odniosło w płomieniach oparzenia.

Zmarli.
D r Roman C i s ł o, sędzia powiatowy i kiero­

wnik sądu w Krośnie, umarł +am 4 b. m.
W Warszawie zmarł Teodor W i l h e l m ,  em. 

generał-major, b. prezes zboru ewangielickiego, i 
b. kurator szpitala ewangielickiego. Zmarły był te­
ściem zmarłego księgarza, krakowskiego ś. p. Ste­
fana Żupańskigo. Liczył la t 76.

Wtorek, 5 Maja 1914.

Mianowania. P r e z y d e n t  d y r e k c y i  p o c z t  z a m ia n  
n o w a ł '  a d j u n k t a  J ó z e f a  S m is z k ie w ic z a  p o c z tm L  
s  t r z e m  w  T a r n o r u d z i e .

Ślub. W  k o ś c ie le  O O . K a r m e l i t ó w  o d b y ł  s ię  ś lu t  
p . H e n r y k a  B u tk i e w ic z a ,  d z i e n n i k a r z a ,  z  p . J a n i n ą  
M a e h n ie w ie z ó w n ą ,  c ó r k ą  p .  S t a n i s ł a w a  M a c h n io -  
w ic z a ,  u r z ę d n i k a  T o w . W z a j .  u b e z p ie c z e ń

Z krakow skiego obserw atoryum . —  D r ia  3 m a ja  
te rm o m e tr  doszed ł od +  1-3 do 4- 18-0 C .; b a ro m e tr  
o p ad a ł.

D n ia  5 m a ja  o g o d z in ie  7 ran o  s ta n  b a ro m etru  743-8 
m m ., te rm o m e tru  -J- 11-2 C .; w ia t r  pó tnocr.o -w sohodni.

Repertuar teatru m ę s k ie g o  Im. Słowackiego 
w  Krakowie-

W to re k : „C złow iek  z  b u d k i su f le ra 44.

Repertuar teatru ludowego w  Krakowie.
W  to re k : „L o la  z L n d w in o w a 44,

Repertuar teatru lwowskiego.
Ś roda : „B ajk ao  w ilk u " .

Telefoniczne I telegraficzne ’
slcJomtócl „Hosej Se W

z dnia 5 maja.

Zdrowie cesarza.
Wiedeń. O stan ie  zdrow ia m onarchy  ogłasza 

dziś „K orresp . W ilhelm 44, że noc m inęła dobrze 
i w p łynęła  n a  cesarza orzeźw iająco. O bjaw y 
k a ta ra ln e  zm niejszyły się; stan  ogólny je s t n ie­
zły. ■

Wiedeń C esarz cznł się dzisiaj rano bardzo  
dobrze. Z k ó ł dw orskich  donoszą, że cesarz 
spędził noc spokojnie. K aszel zm niejsza się. 
K a ta r  rów nież ustępuje .

Katedra leśnictwa na t/niw. Jagiell.
Wiedeń. D zisiaj po południu  odbędzie się n a ­

ra d a  p rezydyum  K ola  polskiego z m inistrem  
ośw iaty  H usark iem  i p rezyden tem  m inistrów  w 
spraw ie u tw orzenia  k a te d ry  leśn ictw a p rzy  stu- 
dyum  rolniczem  w  un iw ersy tecie  krakow skim .

Po wczorajszej konferencyi.
Praga. D zienniki czeskie i n iem ieckie w y ra­

żają się dość sceptycznie o zam ierzonych no­
w ych rokow aniach  czesko-niem ieckich. „B ohe 
m ia44 donosi, że p rezyden t S y lveste r w ystosu j 
do posiów  B achm anna i S tan k a  pismo z próśb 
o podanie „m odus p rocedend i44 p rzy  rokow a 
n iacn ugodow ych i zap y ta  o osobistości poli 
tyczne, k tó re  maiją być zaproszone do udzrałt 
w  rokow aniach. Czy w ielka w łasność p rzy jm b 
zaproszenie do udziału  w  k o n fe ren c jach , n ii 
w iadomo, nie w iadom o też , czy  konfereneye to 
odbędą się w  P radze , czy w W iedniu.

„P rager T a g b la tt44 podnosi, że rząd  będzie 
m usiał p rzedłożyć konferency i now y e labo ra t 
ugodow y, przyczem  okaże się, czy chce porozu­
m ienia i p rzyw rócenia  stosunków  k o n s ty tu c y j­
nych , czy też dąży  do rozw iązania  parlam en tu .

Kossuth umierający.
Budapeszt. F ranciszek  K ossu th  je s t  um.e- 

ra jąey .
Z powodu zajść studenckich w Tryeście.
Paryż. „M atin44 donosi z R zym u: W śród  s tu ­

den tów  w łoskich panu je  ogrom ne w zburzenie 
z pow odu zajść m iędzy s tuden tam i w łoskim i 
a  słow ienskim i w Thyeście. W czoraj s tudenci 
rzym scy  od Dyli zgrom adzenie, n a  k tó rem  u- 
ehwalili protest, przeciw  ty m  zajściom . P odo­
bne zgrom adzenia odby ły  się w  M edyolanie, 
T urynie, W eronie, N eapolu i w  Palerm o.

Zajścia w Eoirze.
Durazzo. Donoszą, ze pow stanie w  E pirze 

p rzyb iera  coraz w iększe rozm iary . E piroci po ­
suw ają się naprzód  i zajęli znow u szereg po- 
zycyj, m iędzy tym i E rtek ę .
Czarnogórski n ąż stanu o przyszłości Austryi.

Wiedeń. „R eichspost44 og łasza w yw iad sw e­
go k o responden ta  z y ^ b itn y m  czarnogórskim  
m ężem  stanu , k tó ry  w yraził zdanie, że Au- 
s try a  najpóźniej za la t  15 będzie podzielona. 
Mamy rosy jsk ich  in struk to rów , k tó rz y  p racu ją  
gorączkow o n ad  zorganizow aniem  siły  zbro j­
nej, F ra n c y a  rów nież nam  pom oże. D alsze 
istn ien ie  A u stry i m ożliwe je s t ty lko  w tedy , 
jeżeli A u stry a  u tw orzy  trzecie  państw o  w e­
w nętrzne, t. j. poludniow o-słow iańskie.

Wandalizm sufrażystek.
Londyn. W czoraj p rzed  południem  pew na 

k o b ie ta  siek ierą  uszkodziła  w  akadem ii m alar­
skiej jedno z najlepszych  dziel m alarza Sargen- 
ta , p rzedstaw iaiące  li te ia ta  Jam esa . Spraw czy­
nię aresztow ano. G dy pew ien m ęzczyzna chciał 
s tan ąć  w  jej obronie, k ilk u  innych rzuciło  się 
n a  niego i obiło go.

Płonący okręt.
Halifax. Parow ie „S eid iitz14 telegrafuje,^ że 

m iędzy 14.27 stopniem  północnej d ługości a  
51.07 w schodniej szerokości, w idział parow iec 
sto jący  w  płom ieniach „S eid iitz44 da ł $naki 
alarm ow e, n a  co k ilk a  okrę tów  odpow iedziało. 
N a pokładzie  palącego się ok rę tu  n ie  w: dac ża­
dnego znaku  życia, ani też nie w idziano łodzi 
ra tunkow ych  w pobliżu płonącego okrę tu .

Pośrednictwo w konflikcie meksykańskim.
Waszyngton. J a k  słychać, pośrednicy  w  k o n ­

flikcie m eksykańsk im  postanow ili ograniczyć 
n a  razie sw oją czynność do zażegnania  kw esty i 
salu tow ania  flag i w Tampico,

Z Vera Cruz.
N ow y Jo rk . M inister w ojny  sform ow ał 9 

pułków  a rty le ry i nadorzeżnej d la  obrony  V era  
Cruz. G enerał F un sto n , k o m endan t V era Cruz, 
w zm acnia sw oje stanow iska , oczekując lad a  
chwila a ta k u  M eksykańczyków .

Odpowiedzialny reaaktor i wydawca.

Kichał Konopiński.

Wiadomość handlowe.
Wiedeń, 5 m a ja . (G ie id a  p o ra n ra ) .
M arki 117-43. R e n ta  m a io w u  82-35. R e n ta  a r o r c v a  

w ę g ie rsk a  81-15. A k c je  a u s tr .  z a k ł. k re d . 61o-25. A k cye 
w ę j .  z a iJ a d u  k re d y t.  — ’— . A k cy e  i n g  o b a n k u  ’ . 
A k cy e  U n ionbanku . 580-— . A kcye B a n k v e re in u  ‘ • 
A k cy e  L a e n d e rb a n k u  49(1-— , A kcye k o le i p a u s tw o w y e l 
699-50. L o m b a rd y  98-— . A kcye fa ) ry k . b ro n i -  
A k cy e  ty to n io w e  434 50. A lp in y  812 50 . itim a-M u ra n y  
6 3 6 '— . ó k e y e  p ra sk ie g o  T ow . le lazn eg o  — *— Losjs tu -  
reo k ie  220-— . R n b le  252-25. S k oda 746”;—. 4 ‘/t  proo. L i ­
s ty  z a s ta w n e  B a n k u  g a lio . d la  n a n d lu  i  p rz e m . — • —,

U sposob ien ie : spok o jn e . ________________________
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